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P O S E L S T W O  M U Z NA Z I E M I E .
i

T )  • r  •ziało się to na Posiedzeniu Bogów w O lim p ie :  Jo ­
wisz oświadczył~w R adzie , iż ludzi więcey po lub ił  nad  

> Wszystkie inne zwierzęta, i że d la te g o  uszczęśliwić ich 
pragnie . V\ niosek ten wszystkie po tw ierdziły  Bogi. 
P rz y  wiedzenie go do.skutku porueżono A ppollinow i, 
Siedm Muz z kolei miały zstępować na z iem ię, i r ó -  
zneini dary , ubogacać szczęście śm ierte lnych. N a y -  
pierwszą wzięła ro z u m ,  k tó ry  zamknąwszy w naczy­
niu do kołczana podobnem. prosto do pewnego udała się 
miasta. W tern niespodzianie p rzy  rogatkach, o s trym  
ją głosem wstrzymuie n iegościnny S trażn ik —  Co ty  
za tow ar niesi-sz? R o zu m , odpowiedziała M u z a —  Co 
Toznm? spyta ł powtórnie zadziwiony Strażnik.—  „I}wa- 
dziesria la l  byłem  Kupcem , d rugie  dwadzieścia pia- 
s lu ięz  chlubą móy urząd. Nie ieden p rzem yca łem  to­
w a r ,  nie ieden Zakazany pod taiemnicą wpuszczałem , 
a nie widziałem do tąd , żeby ktoś w podobny o p a try ­
w ał się tovyar. M y urzędnicy m am y  go dosyć , boga­
ty m  lest n iepotrzebny, dla ubogich za d r o g i , n iepo- 
trzeba go zatem do miasta wprowadzać." Rozgniewa­
na Muza tem dowolnem postępowaniem Strażnika , iu ź  
rozwinęła niewidzialne ziemianom sk rz y d ła ,  iuż się 
Wzbnała ku  N iebom , ale żal p rze ią ł  iey serce, aby dla 
kilku  meoswieconych Nadzorców, miała opuścić uśczę- 
shwieme rodu ludzkiego. Zwraca tedy lot swóy i m i-  
laiąc po/.iorne strażniki, prosto w środku miasta staie. 
P rzypadk iem  wchodzi naypierw ey do mieszkania m lo -
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d z ikó w . W rz a s k i pa n o w a ły  w  ich  zabaw ie, p różne  
m y ś li z a ym o w a ły  . ich  ro zm o w y . W s z y s c y  z począ­
tk u  z w ró c ili na n ią  oczy, lecz bez p y ta n ia  n a tych m ia s t 
ią  odda lono , cała p rz y c z y n a , ze iu ż  n ie b y ła  m łodą .
N iezm ięszana , z oznaką po lito w a n ia , udu ies ię  d a le y__
.Zasiaie w  pew nem  m ie j/scu  zasiedziałego nad ks iążka­
m i literaLa. Co tam  pow iesz? z a p y la ł się Jey zaraz.__
R ozum  noszę do u d z ie le n ia ?—  A c ó i  m i po n im  odpo­
w ie d z ia ł.—  D obrze  iest go posiadać, rze k ła  M uza__
W ię c  masz nm ie  za g łu p ie g o ! z gn iew em  za w o ła ł, p o r ­
w a ł się i  ze schodów  niebogę s tr ą c ił ,  ta k  s iln ie , że 
d rz w i sobą o tw o rzyw szy , w pad ła  do p oko iów  na dole 
będących. S łyszy  męża obe lżyw ie  k łócącego się z żo­
n ą ;  dla pogodzenia i zwróc.enia ich  do s ło d yczy  m a ł­
żeńskiego pożyc ia , R o z u m , zaw o ła ła , niosę".—  A le  i  
m ąż i żona razem  na n ią  w p a d li z hałasem.—  Co się 
ty  mięszasz do n a s i—  i  w y rz u c il i  b iedną. „ W a r to ż , 
zaw o ła ła  M uza , ażeby JBogi o p ie ko w a ły  się te m i n ikcze - 
m n e m i is to ta m i.—  O  iak  rozsądn ie  ro b ią  C i,  k tó rz y  
zam kn ięc i p rzed  próżnośc ią  św ia ta , szukaią poc iechy  
W w estchn ien iach  do O lim p u  n ie s io n y c h —  Póydę do 
n ic h  zostaw ię im  ten  ko łczan . W y b iia ła  iu ż  dw unasta 
na  znak p o łu d n ia  g o d z in a /k ie d y  w stępow ała do ic h  
m ieszkania . A le  wszędzie g łu ch o , wszędzie zam kn ię to . 
D z w o n i.—  Z  oczam i na w p ó ł p rz e ta rte m i w ych o d z i o -  
d ź w ie rn y  wrzeszcząc „  k to  ta m  ta k  rano?—  w szyscy 
spią jeszcze.—  A  to  n iew iasta  iakaś .' N ie , tu  n ie w o ln ó , 
— niem asz żadnego w zg lędu .”  D a re m n ie  posłanka O -  
l im p u  p rze k ła d a ła , że ro z u m  n ie s ie , da r B ogów . , .T u  
n ig d y  kob ie ta  n ie  w chodziła , r z e k ł o d ź w ie rn y .” — W i ­
dząc M u z a , że i  w  zaciszu, n igdz ie  d la  siebie m ieysca 
zrialeść n ie  m o że , W róc iła  do N ieb ios i  ca łą  rzecz o - 
poW iedzia ła.

,, Jak lo  b y d ź m o ż e , rz e k ła  ie y ' d ru g a  siostra , b y  
cz ło w ie k  m a jący ty le  poznania  tak  cię ozięble p rz y y -  
ruow a ł. A  ja z ko łczanem  C n o ty  póydę n a tych m ia s t 
i ręczę , że m ię  uraczą wszędzie.”  R zek ła  i  szyb k im  
lo te m  wpada do m iasta. „  K to  kocha cnotę ia  go n ią  
o b d a rz ę !” , zaw oła ła . Z b ie g ło  się m nóstw o w idzów . 
„ A c h  jakże  u b ra n a ! k rz y k n ę li.  P rababk i nasze iesz- 
cze ta k  ch o d z iły ! O yco m  naszym  w  A z y a ty o k im  s tro -



i u ,  m ogłaby  zawrócić g łowę! O d  wieków iuż m oda 
ta  zaginęła! W ca le  nie po dzisiaysżemu, nie modnie.” 
.W szyscy  się z niey śmiać zaczęli; nikt iey nie słuchał. 
Nieclicąc b y d ź  d łużey przedm iotem  śm iechu, pom na 
p rzes tró g  pierwszey siostry, wróciła się do O lim pu.

Jeszcze druga  nie powróciła  s io s t ra , kiedy trzecia 
M uza wolnością biegła udarow ać ziemię. N a  odgłos 
iey p rz y b y c ia ,  mimo wielu w strzym ujących , t łu m y  
przeciwko niey wybiegły, wołaiąc: „ U d z ie l  nam  wol­
ności !” Lecz  Muza im odpowiedziała: „ Ja  iestem w 
spółce z dwoma siostram i, k tóre  iuź u was były ,—  i 
nic udzielić  nie m o g ę ,  ieżeli one p ierw ey rzeczy swo­
ich nie rozdały . Nabyliżeście od nich rozum u  i c n o ­
ty?” Zawstydzeni, poryw ają  m iędzy siebie nieszczęśli­
wą M u zę ,  rozbiiaią iey ko łczan , chwytaią u latu iącą 
wonię wolności z taką chciwością, że o praw o w olno­
ści trzeba się by łodobiiać  przemocą. Niedosyć na tem; 
za ro z ru c h ,  uwięziono niew .m ą Muzę wolności.

Może uczuciem wielkości przywiodę ludzi do szczę­
ścia , zawołała czwarta M u za ,  i wzięła naczynie  sła­
w y. Dwa miała na sobie kołczany. Stu krętem i roga­
mi, sio głosów z niey wychodziło. K ażdy chciał ażeby 
imie iego ogłosiła , iak się leż będzie odbiiało p o w i e ­
kach i czasach przez rozmaite n a rody  i ludy. Jakież 
masz prawo do potom ności, zapyta ła  Muza iednego.—  
Uzyliź ci niewiadom o odpowiedział iey', iak składnie  
tańczę kozaka. A  ia, p rzerw ał m u  d rugi , iak p iękny  
Sonet moiey Filidzie z łożyłem . Dziwnie układam  w ło ­
sy i wiążę chustkę , rzek ł trzeci. Idźcie niegodni! p o ­
wie Muza.— W  tein ktoś p rz e ry w a ,  krwawe mi u -  
w ieńczony la u r a m i : ., Świat zb u rzy łem ”— „M am  dla 
Ciebie naczynie ,  r z e k ła ,  imie twoie podam  na prze­
kleństwo wieków. W  lem  drug iem  naczyniu, tych  ty l ­
ko złożę Im io n a ,  k tó rzy  za s łuży li ,  aby za nabycie ro -  

' zum u i cnoty  doszli późney potomności.”
Widząc, iak m ało  było cnotliwych i rozum nych , 

rzek ła  piąta Muza: „N ieczyste  wyziewy ziemi są za­
pewne p rzyczyną  niezgodnych z n a tu rą  czynności 
ludzkich.” P orw ała  tedy  spiesznie kołczan zdrowia i 
spuściła się na ziemię. Jak  do zjawiska iakiego cisnę­
li się do niey łudzie. R a tuy  mię, zawołała pewna niewia-
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sta. Coz ci to?—  Cierpię spazm y m odne.— P rzem ó ­
wić niedano Muzie do biedney. i l a tu y  mię, zawołano 
z d rug iey  strony, nie wiem dla iakiey p rzy czy n y  włos
ieden  znalazłam bia ły , a ieszcze iestem młoda.  A le
-Muza biegła w sw ey  sztuce, uyrzała  pod nastrzęp ionym  
ró ż e m  smieiące się z iey próżności, ubiegłe iuż la t  5o. 
W  tern iey zabiega niezliczone mnóslwo lek a rzy ,  aź 
się przelękła  Muza. „ Co ty  tu  myślisz, rzekli ie y ,
robić  C uda?  Nie znasz pewnie naszey sztuki.”  , ,Q!
codziennie m i ią ,  odpowiedziała , przedziwnie opo- 
wiadaią nad brzegiem K ocytu  niezliczone Cienie.— 
Zaraz m y  się dow iem y co ty  umiesz.—  Powiedz co 
to iest za lekarstwo?” Nie m ogła biedna Muza poznać 
ze kora  dębowa była Chiną. • Zakazano iey  tedy  wszel­
kiego gdziekolwiek wstępu. A le  widziała iak t ru d n ą  
by łaby  iey  sz tuka , gdzie niemasz um iarkow ania  będą­
cego skutkiem  rozum u. K ażdy  tu tay  prawie więcey 
sam na siebie uży ie ,  niżeli H ebe  p r z y g o d a c h  W e u e -  
ry ,  na wszystkie wydała  Bogi.

„P on iew aż  ludzie tak są zepsuci, rz e k ł  wreszcie 
A ppo llo ,  idz  ieszcze szósta Córo M n e m o z y n y  weź 
ten  kołczan nape łn iony  złotem. K iedy  m o z n a ’przez 
zapłatę dostać ludzi poświęcających się na deptanie 
praw  słusznosci, czerniliby niemożna przez złoto n a ­
bywać ludzi dla Cnoty .” P io ru n  nie leci lak szybko ,  
ak wiesc o p rzyyśc iu  z ło ta ,  rozeszła się po mieście, 
karety, nie karety, pędziły  czem prędzey  na głośne 
em  w ypadkiem  mieysce. W idziano  uwiiaiące się sa- 
opy zb o g a tem i p ióram i, b ry lan tow e ku lczyk i ,  rno- 
Ine fraczki. A  m n ie ,  a m n i e , głos się rozlegał wszę­
dzie. N.e można się by ło  docisnąć. Stóycie! Stóycie ! 
ta woła ledwie oddychająca M uza ,  nic na to nie uw a- 
sano, co raz  większy t łu m  naciskał. U trac iła  tc h n ie ­
nie M uza , a Appollo w gniewie porw ał kołczan z z ie -  
mi.-~ W idzieć, iak skutkiem tego, tak mało teraz p ie ­
niędzy. r

„ K ie d y  ludzie nie wszyscy p rag n ą  nabycia ro z u ­
m n i  cnoty, n iechay p rzy n ay m n iey  będą n iektórzy zdol­
ni do rządzenia innym i.—  A b y  dopełnić w yroków  J o ­
wisza idz ieszcze ukochana m i z Sióstr dziewięciu 
rzek ł  A p p o l lo ,  ty  co udzielasz zdolności.”— „ Ó  da-
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we o Światła , odpowiedziała M uza , widziałeś ialci b y ł  
los sióstr moich. Po cóż mię ieszcze na pew ną n a ra ­
żasz zgubę. Nie licząc innych, sp o y rzy y  na sam ych Poe­
tów, ożyliby m óy  kołczan w ysta rczy ł  na podzielenie 
ich zdolnościami. W o d y  H ip o k ren u  w yp ró żn i l i , nic  
ich  nasycić nie zdoła. T ęskno tą  by m nie  do słabości 
przyw iod ła  ta zgraia pismaków. Cóż dopiero mówić 
o Praw nikach. Gotowiby mi dowieść A r ty k u ła m i ,  że. 
n ie  iestem z g rona sióstr dziewięciu.

Są n iektórzy obdarzeni odem nie p ięknem i u m y s łu  
zalety; te raz  w slrzym ay  Łaski sw o ie ; a m y  n iezm or­
dowane na nowo się do ludzi udam y, k iedy  poznaią z© 
bez darów naszych uszczęśliwionymi bydź niemogą.

O CHARAKTERZE NEAPOLITA1NCZYKÓW!
(z D z i e ł  P a n i  S t a e l )

W tra iu  gdzie żywność i odzienie n ie t ru d n o  mieszkań­
c o m  p rzy ch o d zą ,  trzebaby  rz ą d u  bardzo niepodleg łe­
go i c zynnego ,  ażeby zaszczepić w narodzie  dostate­
czną e m u la c y ą ;  tak iest bowiem ła tw o u trzym ać  się 
m ate ry a ln ie  Neapolitańczykowi, iż obeyść się może bez 
p rzem ysłu ,  niezbędnie in n y m  ludom  potrzebnego. L e ­
n is tw o  i ciemnota połączone z powietrzem  w u lk an i-  
c z n e m , k tó rem  oddycha mieszkaniec Neapolu, pow in- 
n y b y  nadać iego charak terow i dzikość i popędliwośc; 
nie  iest on iednak gorszym  od innych . W y o b ra ź n ia  
iego iest ż y w a ,  ła tw oby go zatem do dobrego sk ło n ią  
m o ż n a ,  g d y b y  ustaw'y polityczne dobrem i były .

Neapolitańczyk całe swoie szczęście n a  rozkoszy 
zak łada ,  ale miłość rozkoszy nie tak  iest szkodliw ą, 
iak chciwe samolubstwo.

L u d  ten nie iest zdo lny  u trz y m a ć  godności n a ro ­
dowcy; dobre i szlachetne iego czyny pochodzą raczey  
z dobroci s e r c a , iak z m ora lnego  usposobienia. T e o -  
r ja  u n iego w k ażd y m  względzie iest słabą , a opinja 
źaduey m ocy nie  ma.
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T rudnoby  było w tym  kraiu odznaczy ' moralnie 
Massy u rn szkaueów; um ysł iV.dney nie iest bardźSJ  
wypolerowany od drugiey, sposób tylko ivcia is o n? 
stanowi różnicę. Ale wśród ley ciemnoty, “przeluia sie 
sf.-7/JP Przyr°dzony i tak wielka zdolność do wszy?
5 ?  ? o k h * “ ie T  ?  naznaczyć stopnia doskonało­ści do kloregoby wzmesc się mógł podobny naród
f _.y ’y  lnstylucye iego silniey na oświacie i moralno-*
sie oIh • WSpat Łe* Potliewaź Neapolitańczykowie tn ,I0 
się oddaią naukom, więcey przeto zuałeść można o ry g i­
nalność. w .eh charakterze iak w dowcipie, J e d .S S e  
znakom.c, tego narodu mężowie G d i a n i , Caraccioii 

’ POSiadul. w naywyzszym stopniu dowcm i m  
zwagę dwie rzadkie umysłu władze, bez połączenia 
w o i j c i ,  pedanterja albo lekkomyślność, nie dałyby 

nam poznać istotm-y wartości rzeczy. 3 7
 ̂ Lud Neapolilanski pomimo swoićy ciemnoty rń- 

zn. « ę  zupełnie od innych nieokrzes mych S ó w  1  
zęsto zdarza się widzieć gust wytworny w'stroin i 

Powierzchownych ozdobach, obok zupełnego b r a k u
lzeczy ku wygodzie i potrzebie służących. \ \ i c  masz 
może narodu któregoby mieszkańcy bardzióy chciwy- 

na pieniądze b y li ; niemasz kraiu, w którymby do- 
Ktadniey poznać można różnicę, między uciechą i rze- 
teinem szczęściem. ^

W S K R Z E S Z E N I E  UMARŁ YCH.

\  szal'Ia'anów przybyło do pewnego miaste- 
ŁZfca udaiąc się za Znakomitych Doktorów z Paryża.
o ° ł n , T  ” aWel S,0puia bezczelność swoią posunęli, iż 
oi l  .O i t Z e S f l  w stonie wskrzeszać um arłych choćby 
1 i f r y j  f  P T : Zebioay cb: na dowód czego, wyznaczy­
ł e m  J  Z g o d n ie ,  po uplynieniu których doniesienie 
!* ,? ®. APfawdzic mieli, na ialdm kolwiek bądź cmeuta- 
I. ' j. ymczasem żądali od Burmislrza aby ich slrzedz 
ta z a ł ,  łeczzeby  im pozwolił przedawać leki i chorych 
latowac. Po żądanie zdało się rozsądnem, przyięLo
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ie  więc n ie b a w e m . W s z y s c y  c isnęli  się do  c u d o w n y c h  
le k a r z y ,  m ieszkan ie  icli b y ło  w s tan ie  ob lężen ia ,  a z i o ­
ło  n a p e łn ia ło  w ork i .

Z b l iż a ł  się ow s ła w n y  dz ień  lctory m ia ł  chw ałę '  
■Doktorską u s ta l ić ,  k ie d y  ie d e n  z sz a r la tan ó w  m n ie y  
dośw iadczen ia  od  to w arz y sza  m a ią c y ,  r z e k ł  do n iego:
„  Polegasz  zby teczn ie  n a  swoićy z r ę c z n o ś c i ; b o d a y b y m  
fa łsz y w ie  w y p r o r o k o w a ł , że nas  m ie sz k ań cy  u k a m ie ­
n u ją .  Bo sk ą d że  ci ta sza lona  m y ś l  p r z y s z ł a ,  w s k r z e ­
szać u m a r ł y c h . —  R e q u ie sc a n t  i n  pace— a m y  pok i 
c z a s , w n o g i ! ” „ Nie znasz t y  ieszcze widzę_ l u d z i ,
o d p ow iedz ia ł  u c z o n y  k o le g a ,  ia  się n iczego  n ie  o b a -
w ia m .” . . . . .

L e d w ie  t y c h  s łów  d o m a w ia ł ,  p r z y n ie s io n o  m u  list 
od  p e w n e g o  O b y w a te la  , n a s tę p u ią c e y  t reśc i .   ̂^

, , P r z y z n a m  się W P a n s t w u ,  ze im  się b a r d z ie y  
d z ie ń 'z b l iź a ,  w k tó r y m  w sk rzeszać  n ie b o szc zy k ó w  m a ­
c ie ,  te rn  w ięcey  czu ię  się n ie s p o k o y n y m  i spać  n ie m o ­
gę. M ia łe m  żo n ę  p ra w d z iw e g o  s z a t a n a ;  n ie d a w n o  
B ó g  z a b r a ł  ią  do c h w a ły  sw oićy ; m ia ła ż b y  n azad  do 
m n ie  w ró c ić ?  N a  m iłość  B oga i l u d z i , z a k l in a m  W  P a ­
n ó w , dayc ie  p o k ó y  ty m  c u d o w n y m  d o św ia d cz en io m .—  
Z e b r a ł e m  s u s k r y p c y ą  w szy s tk ich  w dow ców  , ^ k tó r z y  
I m  n a y c h ę tn ie y  po 5o. lu id o ró w  z ł o z ą ,  b y le b y sc ie z o iŁ  
n ie  w skrzeszali .”

W k i l k a  g o d z in ,  p rz y c h o d z i  dw ó ch  m ło d z ik ó w  w 
g r u b e y  ż a ło b ie ,  k tó r z y  ze łz a m i  b ła g a ią ,  ab y  im  ni« 
w sk rz e s z a ł  s ta re g o  W i l i a  i k tó re g o  ic h  lek k o m y ś ln o ść  
w  g ró b  w pęd z i ła ,  a po  k tó r y m  z n a c z n y  odziedz iczy li  
m a ią te k  ; w n a d g r o d ę  zaś te y  u c z y n n o ś c i ,  o l ia iu ią  k u ­
k a  tys ięcy  f ra n k ó w .  ■, _

P o d o b n eż  p r o ś b y  za n ió s ł  k r y t y k , k to ry ^  po  
ś m ie rc i  p r z y ja c ie la  s w e g o , c z e r n i ł  iego s ł a w ę ;  zo n a  
k tó r a  p r z y r z e k ł s z y  u m ie r a ią c e m u  m ężo w i,  w s tą p ić  po  
jego  śm ierc i  do  k la s z to r u ,  o sądz iła  za rze cz  wy'god- 
l i ióyszą ,  w y b ra ć  sob ie  d ru g ie g o  m a łż o n k a ;  l ichw iarz ,  
k t ó r e m u  p rzez  śm ie rć  n a g łą  ie d n e g o  z d łu ż n ik ó w  p rze d  
t e r m i n e m  w y p ła ty ,  k o sz to w n y  zastaw  w r ę k u  z o s ta ł ;  
P a n  k tó re g o  nayzac ię lsay  w ie rz y c ie l  p rz e n ió s ł  się do 
w ie c z n o ś c i ;  a u t o r ,  k tó r y  p ism a  ie d n eg o  ze zm ar ły ch .
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W A R S Z A W A .
M  o  d  y .

N -ie Będziemy wyprowadzali przyczyny nazwiska Mo­
dy, szukali iey począlków w hluroźytnoś. i. a n i  o p i s y ­
wali historyą Ley dziwnej- i samo w ładliey P an i .— i>o- 
s j e i u ź  o tem  pisano, nicbyśmy zatem nowego w tym  
przedmiocie powiedzieć nie m ogli.— zaslanowiem\ sie 
tylko cokolwiek nad modą dzisiayszą w< wszystkich 
względach, żeby wiedzieć w iakim stanie f'V  an; zawici- 
Jim  zastaie Warszawy.

Zaczniymy od ludzi iako twórców i niewolników 
JVlody. od 'ich powierzchowności, gdyż ta naybardżićy 
tę piec uderza , którey szczególnie lo pismo iest p o ­
święcone,^ a którey w za wodzie wiernie służenia Modzie 
pierwszeństwa ustępuiemy.
. . do opisywania przystąpiemy, winniśmy nasz
świat Megancyi pici piękney na trzy klassy rodzielic;— 
Pierwsza iest naymnieysza i zawiera te, które nie ubie­
gając się za naypierw;szą nowością, nie zmieniaią też 
3ey tak często, lecz wybierając mody które z ich deli­
katnym  i wyrachowanym zgadzaią się smakiem. Irzy- 
maią ich się poty, dopóki coś jeszcze pięknieyszego i 
gustownieyszego się nie zjawi; wtedy, każda podług 
swego smaku, poradziwszy się w przody dobrze zwier­
ciadła i innych okoliczności, przyswaja sobie stróy no­
wy; czasem nawet zupełnie odstępując od często dzi­
wacznych wyroków Sybil li Mód Paryzkich, sama sobie 
stosowny do s wey figury, twarzy, oczow, ubiór tworzy, 
l a  kiassa zaleca się doi rym smakiem i skromnością 
w u  orach. Druga klassa iest nayliczniejszo, isk ia -  
da się z owych fanatyczek mody, co nie patrząc czy 
ubiór stosowny, smakowity lub grzystoyny, by h  z Jo u r-  
naia  i od pierwszey M archancłę 'd e  M'odes był wzię­
ty . z chciwością i enlużyazmein ie przy y muią, a w chwilę 
potem gdy znowu iakaś nowa ukaże się moda, tamto 
szkaradnym  znayduią i porzucają, a to wychwałaiąę
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przyymuią. — Zapal ićhiest flo tego stopnia posunięty 
iz nie iedna z ty.cli dam, woli kilka dni przepościć, niż 
na lakiem zgromadzeniu, lub nawet na ulicy, nie w mo­
dnym pokazać się Stroi u. — Często też te biedne Ka­
płanki mody, ciężko oszukiwane bywaią, kupuiąc albo 
przestarzałe stroie, albo takie, które przez dobry smak 
odrzucone będąc, byłyby zapewne w sklepie grób swóy 
znalazły, gdyby niezręczne zalecenie pani Kupcowey 
i nmslepa wiara klientki. Jaka rozpacz! iukie żale, gdy 
się prawda wyda-— ta klassa cliyba. marnotrawstwem, 
zalecie się może. i

Trzecia iest t a , która przez niedbalstwo lub o- 
szczędnosc pozno dopiero mody naśladuie, lub od razu  
Wielki zapas^ zrobiwszy stroiów, tak często ich odmie­
niać nie może.— W tey klussie wiele takich się Znay- 
dme, które niby zawsze przeciw modzie perorując i 
z kazdey uowćy się naśmiewaiąc, powoli iednakae wszy- 
stkie nasladmą — tutay często śmieszności, lecz często 
tez prawdziwy smak z oszczędnością 1 czystością połą­
czony widzieć się daie.

Stroie. — Sczegółowo w rozbiór sLroiów wcho­
dzie nie będziemy, tych z Joum alów  Paryzkich udzie­
lać me omieszkamy; powiemy tylko cokolwiek o klas- 
sie pierwszey, którą zawsze naywięcey uważać będzie­
m y. v\ idziehsmy tedy tego Karnawału, biały kolor 
lak zazwyczay panujący, na wieczorach, balach i t. d. 
długie przezroczyste rękawy naywięcey były  używa­
ne; krótkie tylko na wielkich i ceremonialnych balach; 
głowy gładko uczesane, włosy na bok odebrane, w ar­
kocz pleciony a wązka przepaska, rzadko kwiatek wło­
sy zdobił. — { rzepaski na sprzączki zapinane, B a w ety  
albo ja a w ig i  materyalne ieszcze widzieć się dawały: 
W ogolę ubiory bardzo skromne były  i w kleynoty 
wcale się me sadzono.— W  zwyczaynym ubiorze ka­
pelusze czarne i białe, muićy kolorowe, a wszystkie 
rozmaitemi ale zawsze białe mi piórami ozdobione- — 
zwyczayne suknie lub szlafroczki bywaią w ciemnych 
koioiach, M am eluki albo szpencery czarne; w ogólno­
ści mało laskrawycfi używaią kolorów— Salopy ka­
pturowe, kazą „am  się lękać, aby się czasy fryzur i 
rogowek nie wróciły! J ^



Co do męszczyzn ty c h  tak  iak i pleć piękną  roz-  
i. dzielić m ożna  z tą  r ó ż n ic ą ,  iż odstępy między nimi 

m n i e y  są odznaczające,—  Pierwsza klassa nay in m e y -  
sza, naygusiownieysza i nayskromnieysza;  druga  liczna 
bez smaku i kosztowna; trzecia eleganci periodyczni ,  to 
iest czasem tylko a i to bez smaku i przesadzono s t r o ­

niący się. T u  także pierwszych naywięcey uważać będzie­
m y . — Czarny  kolor do ubioru iesl panujący,  ciemne 
iakolo: g rana towy,  ol iwkowy i t. d. do zwyczaynego 
ubior u  używane  b y w a i ą — kamizelki  tylko czarne i 
s ia rczanue .  podkładki  białe;  su rd u ly  z’ i u t r z a n y m  
kołn ie rzem;  żółte iedwabne chustki  do nosa, ko łn ie ­
rzyki  na przód wysunięte,  mankie tk i  białe, rękawi­
czki do ubioru iasne. glasowane. zwyczaynie  żółte je­
lonkowe bywaią ;— płaszcze Neapoli tańskie mało  z n a y -  
c-uią lubowników tak dla drogości i a ko i n iewygody;  
czapek wcale nie używaią ,  choć włosy krótko  os t rzy­
żone i g ładko u łożone  noszą —  Zegark i  bez dewizów; 
z ło ty  ty lko  łańcuszek z kółk iem wiszący; a na szyi 
mo ro wa czarna  wsLążka, albo s talowy d r o b n y  ł a ń c u ­
s z e k . — Faw.oryty są bardzo w modzie,  wąsy  rzadko,  
gdzie chyba  przy  krz yż ykac h  widzieć m o ż n a . — O k u ­
la r y  (mimo pana l i tografa k a r y k a tu r )  w ys z ły  z m o d y  
chyba ie s z ’ze na teatrze się p o k a z u i ą —- dosyć też iak 
na modę  d ługo t rwały .—  Ogółem męszczyzni są sk r o ­
m n i  w ubiorach;  czego używanie  sa m y ch  ciernych d o ­
wodzi kolorów.

M u zy k a . O  kościelney mu zyc e  późniey mówić 
będz i em y;— tu powiemy o muzyce  ś wiato wey a zwła­
szcza karnawałowey.

Nie masz podobno w żadnem większem mieście 
tak niedbalcy  muzyki  tego ródzaiu,  iaka iest u nas— 
G d y b y  iey do woli zostawiono, te same podobno m a ­
zurki  i walce by grała,  k tóre  przed dziesięcią laty g r y -  

> wano,  iak się to dzieje z konlradansami,  anglezem i 
ko ly l jor iem.— Nie wiem czemu to przypisać;  m u z y ­
kanc i  uważaiąc iż ty lko m az ur y  i walce chętnie są 
tańcowane,  reszta zaś kiedy .nie kiedy iest  dozwolona,  
nie za da i ą sobie pracy  przez odświeżenie muzyki,  od­
świeżyć i ochotę do tańców wychodzących z m od y — 
Publiczność znowu ile razy  angłez lub kon l radanse



giac zaczną: all to odwieczne anglezy! k o n t r a * ™ ! . ; :  
zaiaz się odzywa — widać zatem iż  tylko przestarzała 
muzyka do tych trfnców wstręt wzbudza— winą iest 
zatem muzyki .z niedługo prócz walców i mazurów 
innych tańców w Warszawie znać nie będą Z t e ^  
rocznych karnawałowych tańców (których L t  bardzo
KraU niDisa p r Z e z ” 0T°- cudzoziemca P.w Ti "''P',"3"' zostały) leden tylko walec zrobiony
podoba.60 na P t0iek  1 L d- dosW  się

l e a t r a . —  Na polskim naymodnieysze są Melo- 
wvwołyvvauie t a k i  i e ?  b a r to  

się utrzymują. iancuzklm  zas W  odewile zawsze

. V , v . f 0C7 i v H Plt h\iczne—  Już  minęły: by ły  m a- skaiady, leduty, bale na ubogich reccnrca r 1"
assemble* de dcinse bale przyjacielskie i t. d. W m o -
dzie były maskarady, bale ressursowe, i bale na ubo-
n 7 ’f  c sŁaraniom dam które nie tylko przy­
ozdobiły tez bale pięknem widowiskiem, lecz ńaw etna 
len koniec dzieci swoie iak naykosztowniey ubrane prze­
znaczyły. _ W szystko w celu przyniesienia iak n ay w W  
kszey ulgi cierpiącey ludzkości. L

. , Spacery .  W  tćy porze roku mało co o nich no
s S e n c y  m ° Zna’ ldWie t-ylk° ’ stara 1 nowa, k a w y  uney-  sfce uczęszczane bywaią; która z nich przemoże c z i
Ł lk a eiatmsłn ż y  iż sta™ iuż  dwadzieścia

a lp 0& i / yw.aia •
- M U *  W ?  ?
Kocze są bardzo u ż y w a n e . -  K ^ w a le rsk i f  czyl po- 
dvvoyne zazwyczay są ciemno zielonego koloim z ta 
snem wybiciem, koła takież same;dyszle buxy i , W
się dafą. o0' 0" 3116' rzadko i d S e ó

W c ie i^ ; ^ k £ z r 0konS a„T dy * Z3ZWW  ^  _i i , i.i * onie analizowane śniade lubkasztanowate: liberve dn«: v ^ n i  • • , » , 1LUJ
k o ń c z y  się na g ł a d k i c h - s u r d u t a ^  a k r ą ^ / c h  k ^ - ’



M eble. W racaią  się staroświeckie.— Strzały pozła­
cane i rozety bronzowe do firanek, są w modzie.

IJważaiąc teraz ludzi zwyczaie, obyczaie i t. d. 
możemy powiedzieć: iż iest w modzie gadać o Naro- 
iowości po francuzku; iest w modzie ( u d a m  zwła- 
■cza) uczyć się po Angielsku, nie wiemy dla czego, 

:l:yba źe o Nauczyciela trudno. Kiedy też na polski 
język koley przyydzie! — Język W iosk i iuź tylko śpie- 
, r aczkom zostawiony. — Jest w grodzie fortepiano i śpie­
wanie; szkoda że o harfie zapomniano.— Jest w m o­
dzie skromność nawet u męszczyzn.— Ułożenie i m a  
niery , zbliżaią się do prostoty a zatem do natury; sza­
stanie się, zadzieranie nosa i t. d. bynaymniey nie po- 
]-łaca. Ogólnie uważaiąc i rozliczne Epoki porówny- 
waiąc, smak w Warszawie nigdy nie był zupełnie 
zepsuty; zawsze się prawdziwi iego znawcy i czciciele 
znayduią; a choć czasem na chwilę przez iaką dziką 
nowość zagłuszony b y w a , wkrótce do swych praw 
powraca.

E .

Gust w Literaturze rćw ney podlega zm ianie, iak 
gust w stroiach. Był czas że dzieła K ornela , R a sy-  
na  i W o lte ra  by ły  w modzie, teraz MeJodramma o- 
zdobna Lancami i apoteozą wydarła berło M elpom enie. 
Czegóż się tu  dziwić, źe gdy O fiara  A b ra h a m a  li­
cznych ściąga widzów, Cyay, EToracyusse w Reperto- 
r jum  Teatralnym  zakurzone leżą?

Powiadają że młodzież nasza zbytki lubi, jednak 
cały iey ubiór oszczędności dowodzi.— Buty, fraki, 
pantaljony, kamizelki, wszystko iest krótkie nawet i 
bielizna.— Jedne tylko chustki na szyię odiąć trzeba 
od powszechnego prawidła*

Równą etykietę na pryw atnych , iak na publi­
cznych balach zachowywać trzeba.— Ludzie dobrego 
tonu spóźniaią się zawsze o kilka godzin; osoby tylko 
należące do rodziny gospodarza i przyiaciele poufali 
dom u, do pierwszego Polonezu  należą.
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m o d y  p  a \r  y z k i e .

-^"ayswiezsza suknia halowa ltywa z gładkiego t i i lu , 
garn i rowana u spodu szerokiemi festonaini z tiilu fał- 
dowanego . podehodzącemi pod same kolana. W z g G -  
ciaoh festonu, mieszczą yję bukiety z kwiatów w odle­
głości 18 calów ieden od drugiego. Rękawy bardzo
krótkie .  ̂ podobni • garnirowane iak koniec sukni ,  1
Gorset G allo -grec li karbowany od szyi do przepaski. 
W a głowie stroy z włosów ozdobionych kwiatami i kło­
sami złotemi wynalazku Pana A lb in .

M O D E S  P A R 1 S I E N N E S ,

V  . .
oici une robe de bal du dernier gout: tulle u n i ;  

draperie en tulle bouillonne formant de gros festons, 
qui1 montent jusqu’ aux genoux; pois a fleurs pour 
aerates: res agrafes posees en biais e t a  dix huit poli­
ces de distance les unes des aulres. Manches tres- 
cour tes , ornees comme le bas de la robe. Corsage a 
reinplis g a llo -g re c , depuis la gorge jusqu’ a la cein- 
ture. Goellut-e en cheveux ornee de UeUrs de c a rd i - " 
naiia et depis d’o r ,  de 1’ invention de Mr: A lb in .

■



p O E Z Y A.
S i e l a n k a .

B yło  to p i e r w s z y c h  dn i  M aja  , 

G d y m  u y r z a ł  w d z ięk i  L u d m i ł y ,  

Oczy iey  s e r ca  w a b i ły ,
A  s k r o m n o ś ć  w d z ięk i  p o d w a ia  ; 

B y ło  to p i e r w s z y c h  d n i  M a ja .—

N a d o b n y  s y n u  W e n e r y !

P a t r z  n a  t e n  o ł t a r z  z  d a r n i n y ,

T u  ia dla  Ju b e y  d z i e w c z y n y  

S k ł a d a m  d a r  p r o s t y  le c z  szcze 'ry .

J a m  w k o ło  z a s a d z i ł  r ó ż e ,

J a m  ie ł z a m i  m em i r o s i ł ,
W i e r n i e  p a s t e r c e  m e y  s ł u ź e  , 

M i ło ść  chęć  p r a c y  p o d w a ia  ; 

K i e d y m  .ten o ł t a rz  ić y  w z n o s i ł  

B y ło  to  p i e r w s z y c h  d n i  M a ja .—

J u ź  d r u g i  li ść  o p a d ł  z  d r z e w a  

I  ga ie  b a r w ę  s t r a c i ł y ,

J u ż  d r u g i  ow oc  d o y r z e w a ,

J a k  w z d y c h a m  do m ey L u d m i ły .

P ł o n n e  i e d n a k  rnoie  ż a l e ,

N ic  iey  s e rca  n ie  ro z b r a i a  ,

C h o ć  ią  z a w s z e  k o c h a m  s ta l e  , 

R ó w n i e  i a k  p i e r w s z y c h  d n i  M aja .
i#

d  o  N a p  z  i e  i .

W i t a m  cię  B o żk a  n a d z i e io  1 

C h ę t n i e  tw e  w ie ń c z ę  o ł t a r z e  ; 

Tobą .  się k r z e p i ą  n ę d z a r z e  , 

C hoć  w ia t ry  p r z e c i w n e  w ie ią .

D o la  p r z y k r a ,  czy  szczes 'l iw a,  

W s z y s c y  z a r ó w n o  ci s ł u ż ą  ,

1 leźli  r o z k o s z  i e s t  r ó ż ą ,  

N a d z ie ia  p ą c z k i e m  i e y  byrwa.
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a o L u d  m i l t .

J a k  s z c z ę s n a  ta  lii ja b ia ła  

K t ó r ą  ma d ro g a  L u d m i ł a ,

Z  p o r a n n ą  r o s ą  z e r w a ł a ,

B y  n ią  sw e  ło n o  z d o b i ł a .  .

N a  iey  lica  lo ż a  m i ł a ,

S z k a r ł a t y  sw o ie  ro z l a ł a  ,

L e c z  r a z e m  i k o lc e  d a ł a ,

By n im i  s e r c a  r a n i ł a .

* .  G r a c z .

Ż le  k a r m i o n y  i o d a r ty ,

J a k  m o ż e s z ,  p o w ie d z  tni p r o s z i ,
D l a  i e d n e y  n i e p e w u e y  k a r t y ,

O s t a in i e  w y d a w a ć  g r o s z e ?

G d y  cię  om y l i  w y g r a n i e ,

K a ż d y  się  z  g ł u p s t w a  rozs 'm ie ie .—

— M oże  to  b y d ż ,  lecz  m ó y  p a n i e ,
Z  k a r t ą  k u p u i ę  n a d z i e i e . __

Z a g a d k a .

Chociaż,  o t z l e r e c h  n o g a c h ,  l e cz  n ie  i e s t e m  z w i e r z e m ,

I l o w n i e ' n i e  ie s tem  p t a k i e m ,  choć  o k r y t e  p i e r z e m ;

Ż a d n a  p łeć  n ie  i e s t  tnoią  , k o c h a i a  m n ie  ob ie  , ■

W z b u d z a m  ż ą d z e  w obudw O ch  , n ie  c zu i ąc  i e y  w  sob ie .

C z a s  w iuoie in  to w a r z y s tw ie  n a  s k r z y d ł a c h  u c i e k a ,
J e s t e m  ło n e m  r o z k o s zy  i bó ló w  c z ło w ie k a .

W i d o k  móy r ó ż n e  lu d z io m  w y s t aw ia  p r z e d m io ty :

P o c z ą t e k ,  z g o n  c z ł o w i e k a  i iego  p i e s z c z o ty .  j

Cypl 'Godebski.

Wolno drukować dnia 25 Lutego 1822 r.
W i d u l i ń s k i .  -  ■’


